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Wielki dzień Odrodzonej Polski

j*

Z całej Polski nadchodzą wiadomości o imponującym przebiegu święta 
narodowego jako drugiej rocznicy powstania P. K. W. N .

Jeżeli tak, a nie inaczej wypadło święto demokracji polskiej, to dlatego, 
ze cały naród docenia historyczne znaczenie manifestu lipcowego, którego wiel­
kości żadne wypadki nie zdołają pomniejszyć. Naród zrozumiał, że dzień 22-go 
lipca zapoczątkował w bezkrwawej rewolucji nową erę w naszym ustroju spo­
łecznym, że rozwój polityczny i gospodarczy przestawił życie nasze na inne to­
ry, wszedł na drogi, które prowadzą cały Naród i Państwo do wielkiej i lepszej 
przyszłości.

Manifest lipcowy zniweczył tyranię i wyzysk obszarników i fabrykantów, 
manifest ten mocą swoją przekreślił wszechwładną władzę międzynarodowego
kapitalizmu.

W konsekwencji tego twórczy wysiłek mas pracujących — to wynik prze­
prowadzonych reform, zdobytych praw i przywilejów.

D W A
W arszaw a, 23. 7. — W dniu Świę­

ta Niepodległości dzienniki «ię nie uka­
zały, natomiast prasa niedzielna jest po­
święcona przeważnie tej tak ważnej w 
dziejach Odrodzonej Polski rocznicy.

W .Robotniku" Premier tow. Osóbka- 
Morawski rozpatruje okre* ubiegłych 
dwóch lat, począwszy od dnia ogłoszenia 
Manifestu PKWN.

,,Jaka była sytuacja Pobki 22-go lip­
ca 1944 roku" — zapytuje Premier — w 
którą wepchnął ją nierozumny „rząd" 
londyński Raczkiewicza — Sosnkow«kie- 
go, Mikołajczyka — Kwapiń*kiego?“

1) Linia Curzona przesądzona prze* 
trzy mocarstwa światowe.

Co jest dzisiaj,po 2lalach?
1) Granice wschodnie najlep«e( jakie 

można było uzyskać dnia 22 lipca 1944 
roku. ,.Rząd‘‘ londyński mógł wtedy 
uzyskać tylko gorsze, nie lepsze granice.

2) Granice zachodnie na Nysie Łużyc­
kiej, Odrze ze Szczecinetn i Świnouj­
ściem.

3) Uregulowane stosunki * ZSRR, 
które pozwalają nam nie być samotnym 
narodem na arenie międzynarodowej 
używanym jako pionek w wielkich roz­
grywkach. Dobre stosunki polsko-sowiec­
kie były głównym powodem, że mamy 
granice zachodnie takie, jakie mamy.

4) Mieliśmy w ciągu 2 lat trwały rząd 
i mieliśmy jedną, w fasadzie niezmienną, 
konsekwentnie i twardo przeprowadzaną 
linię polityczną."

Omówiwszy siły w okre«ie dwóch lat 
ubiegłych, tow. Premier dochodzi do na­
stępującej konkluzji:

„Nasz jubileusz dwuletniej pracy był 
nie tylko okresem olbrzymich zmagań z 
różnorodnymi trudnościami, w jakich 
znalazło 6ię po wojnie na«*e państwo, 
ale okresem rzetelnej, trudnej, a sądzę, 
że i owocnej pracy dla dobra naszego 
kraju i dla dobra na«zego narodu".

W tym samym wydaniu . Robotnika", 
w innym artykule, powiedziano ta, in,; 
,,W rocznicę Manifestu PKWN, reasu­
mując olbrzymie zdobycze tych dwóch 
lat — stwierdzić trzeba, że są one okre­
sem nie tylko krzepnięcia nowej, ludo­
wej, demokratycznej Pol*ki. Jednocześ­
nie organizują się i pragną dojść do gło­
su  siły wrogie, zagrażające najistotniej­
szym naszym zdobyczom. Ostatnio od­
byte głosowanie ludowe ujawniło istnie­
nie tych sił, ujawniło ich przygotowanie 
do walki. Dlatego też dzień dzi«iej«zy 
-’est dniem mobilizacji sił tych w**yst- 
kich, dla których idee Manifestu PKWN 
«ą droższe niż dostatek, gdyż życie bez 
nich oznaczałoby nową niewolę, poli­
tyczną i społeczną,"
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2) Obiecanka granic zachodnich bez 

Dolnego Śląska, bez rzeki OdTy, be* por­
tu w Szczecinie i Świnoujściu.

3) Zerwane i najgorsze stosunki z 
ZSRR.

4) Brak rządu połitiego, któryby był 
zdolny wziąć w ręce oprawy polskie w 
przełomowym momencie wypędzania 
Niemców’ z granic Polski przez Armię 
Czerwoną.

5) W Pol*ce *am«j ruiny, nędza i 
zgli‘żcza, zwłaszcza w stolicy, •powodo­
wane nierozsądnym powitaniem.

6) Naród skłócony i podzielony na 
dwa wrogie sobie nawzajem obozy.

D ekoracje
War s z a w a, 23, 7. — W przeddzień 

Święta Narodowego, Prezydent cńo. Bie­
rut udekorował wysokimi odznakami 
państwowymi członków Prezydium KRN 
oraz Rządu Jedności Narodowej. Tegoż 
dnia odbyła *ię również dekoracja, człon­
ków KCZZ. K. Witaszew*kiego, przewod­
niczącego KCZZ, Kazimierza Rusinka, 
sekretarka generalnego KCZZ, Włodzi­
mierza Sokorskiego, tekretarza KCZZ 
oraz członków Prezydium: Stefana Brze­
zińskiego, Aleksandra Burskiego, Maria­
na Czerwiń»k$ego, ministra Adam* Ku- 
ryłowicza i Józeda. S*o£ęśniaka.

Obywatel Prezvdent w krótkim prze­
mówieniu podkreślić znaczenie ruchu za­
wodowego w k**tałtowaniu *ię nowe} 
rzeczywistości pol*kiej. zednolite związ­
ki zaWodowe, stanowiące reprezentację 
ma® pracujących całej Polski, spełniły 
pożyteczną pracę.

Wiceprezydent KRN tow. Szwalbe 2 
uznaniem podkreślił uzdiał ruchu zawo­
dowego w pracy nad odbudową państwa 
i życzył odznaczonym działaczom i całe- 
mur uchowi zawodowemu dalszych po­
ważnych osiągnięć. W imieniu odzna­
czonych przemówił ob. W:iaszew*ki, 
prz-y zrzekając, iż działacze związkowi 
oddadzą wsystkie *we siły dla dobra na­
rodu i państwa.

Szereg ministrów otrzymało odzna­
czenia bojowe — Krzyże Grunwaldu — 
za walkę z okupantem w organizacjach 
podziemnych, obozach koncentracyjnych 
i w szeregach Wojska Polskiego. Inn; 
otrzymali odznaczania za pracę pokojo­
wą. ,

•  • •

Warsz a w a, 23. 7. — W związku ze 
Świętem Odrodzenia Polski. Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej na posiedze­
niu w dniu 16 lipca br. w dowód uznania

bohaterskich czynów w walce z niemiec­
kim najeźdźcą oraz za wybitne zasługi, 
położone przy odbudowie i organizacji 
odrodzonego Wojska Polskiego odha­
czyło:

Pierwszego wiceministra Obrony Na­
rodowej gen. dyw. inż. Mariana Spy­
chalskiego — Orderem Odrodzenia Pol­
ski klasy II.

Gen. dyw. Brunona Olbrychta ora2 
gen. dyw. Mikołaja Pr u6-Więckowski ego 
— Krzyżem Grunwaldu klasy II.

Kontr-admirała Adama Mohuczego, 
gen. dyw\ Gustawa Pankiewicza oraz 
gen. bryg. dr. Bolesława Szareckiego — 
Krzyżem Grunwaldu klasy III .

Gen. bryg. Stefana Mossora krzyżem 
klasy V Orderu Yirtuti Militari.

Depesze
Na ręce Prezydenta Krajowej Rady Naro­

dowej wpłynęła następująca depesza:
Do Pana Prezydenta Krajowej Rady Naro­

dowej Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława 
Bieruta,

Warszawa
W dniu Święta Narodowego Odrodzenia 

Rzeczypospolitej Polskiej, proszę Pana, Panie 
Prezydencie, o przyjęcie mych gratulacji 
i najlepszych życzeń dla Pana i w Pańskiej 
oaobłe <Ma zausrzyjazaion&go Narodu Polskiego.

N. Szwernik.

Na ręce Ministra Spraw Zagranicznych 
Wincentego Rzymowskiego wpłynęła następu­
jąca depesza:

Do Pana Ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej Wincentego Rzy­
mowskiego.

Warszawa
Z okazji Święta Narodowego Odrodzenia 

Rzeczypospolitej Polskiej przesyłam Panu, 
Panie Ministrze me gratulacje i najlepsze ży­
czenia powodzenia i pomyślności dla zaprzy­
jaźnionej Polaki i Narodu Polskiemu.

W. Mołotow.
Na ręce Prezes* Rzdy Mtaialrów wpłynęła 

naariąpująca depesza:
Do Pana Premiera Rzędł* Rzeczypospolitej 

PobkieJ Edwarda Osóbki-Morawskiego
Warezawa

W swiąsku ze Świąt*** Narodowym Odro­
dzenia Rzeczypospolitej Poieklej, proszę Pana, 
Panie Premierze, o purjęcie mych gratulacji.

tyczą  Narowi Polskiecan, Poiakieeau Rzą­
dowi i Panu osobiście dakwych osiągnięć w 
budowie potężnej, niepodleflUj, demokratycz­
nej Polski, kroczącej śmiaśo drogą swego roz­
woju narodowego 1 państwowego.

J. Stalin

Na moście 
ks. Poniatowskiego

Wars zawa,  23. 7. Kwłttfoacyjatya pun­
ktem wroczystości obchodu Ii-ej rocznicy 
powstania PKWN-u w Warszawie było otwar­
cie mottu tan. ks. Poeiłtowedkiago, którego od­
budowę zakończono w do. 22 lipca.

Od wczesnego ranka tłumy warszawiaków 
i ludności z miejscowości podetołecznych po­
częły gromadzić się przy motcie Poniatow­
skiego.

Punktualnie o godr. 10-ej pray dźwiękach 
hymniy narodowego, odegranego przez orkiestry 
WP — przybył Prezydent RKN, Bolesław Bie­
rut w otoczeniu premiera Rządu, tow. Osóbkt- 
MorawsJciego, marszałka Roli-Żymiersklego, 
wicepremiera Gomółki, kompania honorowa 
sprezentowała broń. Prezydent odebrał raport 
i dokonał przeglądu kompzaaii poczym zasiadł 
na trybunie, na której znajdowali się już do­
stojnicy państwowi z członkami Rzędu ta 
corpore.

U Bsissi dla Pili
Warszawa,  23. 7. W gabinecie Pre­

miera Tow. Osóbki-Miąrawsklego odbyła się 
dekoracja orderem „Polonia Reatltuta1’ odjeż­
dżającego z Warszawy dyr. Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, prol. Castlebury.

Prsy dekoracji obecny byl m. in. ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych Bllss Lane. W krót­
kim przemówieniu tow. Premier omówił za­
sługi oddane dla Polski przez prol. Castlebury. 
Z kolei zabrał głos ambasadoor Bliss Lane, 
dając wyraz swej radości, iż wyróżniony został 
jego rcądak za skromną pomoc amerykańską 
na co tow. Premier zauważył ambasadorowi, 
li pomoc ta, jeśli chodzi o Amerykański Czer­
wony Krzyż, c*y o UNRRA, finansowaną 
przez Słany Zjednoczone, była dla nas bardzo 
wydatną i zasługującą na wdzięczność.

Wzruszony prof. Castlebury dziękował Pre­
mierowi za dobre słowa. Uroczystość dała wy­
raz uczuciom pr%jafni polsko-amerykańskiej.

Wyrok w mm21 członków
inb f w.

B i a łjy s t o k, 23. 7. Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Białymstoku ogłosił wyrok w pro­
cesie 24 oskarżonych przestępców o przyna­
leżność do bandy terrorystyczao-rabunkowej 
WIN. 7 oskarżonych skazano na karę śmierci, 
14 na kary więzienia od lat 6 do 15, 3 — unie­
winniono. Inni oekarżeni o nielegalne posiada­
nie broni, zostali skazani oprócz kar zasadni­
czych aa konfiskatę całego mienia.

Uroczystość otworzył minister Odbudowy 
proL Michał Kaczorowski; w przemówieniu 
powitał Prezydenta, Premiera, Marszałka 
i pozostałych gości.

Podkreśliwszy kolosalne znaczenie dla sto- 
licly mostu, łączącego w lyzm miejscu oba brze­
gi Wisły, minister Kaczorowski zwrócił na 
wspaniałe współdzlzUnie całego społe- 
ęzęństwa w odbudowie mostu Poniatowskiego.

„Odbudowa mostu — po-wiedział minister — 
dała doskonały sprawdzian zdolności odbu­
dowy naszego społeczeństwa. Robota wypad­
ła pozytywnie”.

Obywatelu Prezydencie — zakończył prze­
mówienia min. Kaczorowski — nasi robotnicy 
i technicy mogą podjąć się  dalszego dzieła 
odbudowy”.

Prezydent wraz z towarzyszącym] tnu oso­
bistości mani dokonał odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej, umieszczonej a« jednej z wież wia­
duktu mostowego.

Tekst tablicy brzmi: ,,Most im. Poniatow­
skiego, zniszczony prz«z Niemców w 1944 r„ 
oddany do użytku publiczmoeci w Il-ą rocz­
nice Odrodzenia PoUki Ludowej — 22 lipce 
1946 roku, gdv Prezydentem KRN był Boles­
ław Bierut, Premierem RP — Edward Osóhka- 
Moraweuti, Marazałklca Polski — Michał Rola- 
Żymierski, Ministrem Odbudowy — Michał 
Kaczorowski, Prezydentem miasta — Stanisław 
Tołwiński, kierownikiem BOS-u — Roman 
Piotrowski. Odbudowano w  czasie — lipiec 
1945 — lipiec 1946”,

l oiwaitia
i. wieźBitw miiMfi

W a r s z a w a, 23. 7. W dniu 21 bm. to­
czyły się w dalszym ciągu obrady delegatów 
związku b. więźniów politycznych hitlerow­
skich i faszystowskich obozów koncentra­
cyjnych.

Do Warszawy przybyła delegacja Związku 
Radzieckiego, złożona z przedstawiciela Re­
publiki Ukraińskiej — Bielskiego 1 Białorus­
kiej — Dubiny,

Któlkie wiadomości 7 zagranic?

Bel grad Parlament jugosłowiański na 
specjalnym posiedzeniu ratyfikował jugosło- 
wiaśsko-albański traktat o przyjaźni 1 wzajem­
nej pomocy.

Moskwa,  Do Moskwy przybył sekretarz 
geaeralnęr ONZ Trygve Lie. Witali go wicemi- 
aiater Wyzzyńeki i przedatawlełele minister­
stwa spraw zagranicznych.

Londyn.  Agencja Reutera donosi, że

I
 składająca się z 10-ciu członków komisja Kon­
gresu, zajmująca się od 6 miesięcy zbadaniem 
katastrofy w Pearł Harbour, zakończył* swo­
ją pracę.
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Roczny bilans spółdzielczej pracy

W a r s z a w a  (SAP). Na półkach 
księgarskich ukazała się wydana przez 
Związek Gospodarczy Spółdzielni RP., 
książka p. t. „Nowe „Społem w Nowej 
Polsce — rok 1945“.

Jak sam tytuł wskazuje wy dawni-* 
ctwo to zawiera bilans prac „Społem” 
za ubiegły rok gospodarczy.

Okres ten, jest wyjątkowym z uwagi 
na rewolucyjność realizacji programu 
spółdzielczego w nowej rzeczywistości 
gospodarczej Polski

Odbudowująca się, zubożałe orzez
okres wojny, spółdzielczość podjęła — 
czytamy w przedmowie, napisanej przez 
prezesa Zarządu „Społem” J. Tarko­
wskiego — zgodnie z interesami Pań­
stwa i społeczeństwa, szereg akcji, zle­
conych na terenie robotniczym i chło­
p s k ą  Mimo wielkich trudności techni­
cznych, mimo słabych podstaw finanso­
wych i gospodarczych oraz braku kadr 
ludzkich, spółdzielczość dźwiga trud 
żmudnych lecz koniecznych akcji ogól­
nych, jak świadczenia rzeczowe, akcje 
specjalne rolne, kontyngentowe w mia­
stach oraz szereg innych ,

,Sile, jaką reprezentuje dzisiaj ,Spo- 
.łem”, zawdzięcza się poza specjalnie do­
godnymi warunkami politycznymi i 
ustrojowymi państwa polskiego, zrealizo­
wane zasady jedności ruchu.

Wydawnictwo poza szeregiem arty­
kułów, ilustrujących genezę i historię 
spółdzielczości, zawiera cenne źródłowe 
i szczegółowe informacje z zakresu pra<» 
„Społem” we wszystkich jego komór­
kach.

Cyfry porównawcze obrotów „Spo­
łem” w r. 1939 i 1945 wykazują dobitnie 
rozwój spó’ łzielczości wyrażający się w 
trzykrotnym przewyższeniu obrotów 
przedwojennych wszystkich polskich 
central gospodarczych.

W książce znajdujemy poza tym wy-/ 
kaz władz Zw. Gosp. Spółdz. RP., qrięn- 
tacyjny bilans analityczny za ro,k 1945 
oraz szeroko omówiony zakres dzkłaftia 
i wyniki prac poszczególnych działów, 
jak": wydziału spożywczego, rolniczego, 
mleczarskiego i jaj Czarskiego; działu: 
produkcja handlu zagranicznego, Tran­
sportu, budownictwa, ubezpieczania itp.

Książka zaopatrzona jest w szereg 
tablic podających cyfry i dane statysty­
czne rocznego dorobku spółdzielczości.

Wydawnictwo to, zawierające bogaty 
materiał informacyjny, winno się zna­
leźć w rękach każdego, nietylko intere­
sującego się spółdzielczością, ale ró­
wnież stosunkami gospodarczymi kraju.

Na wulkanie palestyńskim
P o f w o r n y  z a m a c h  w  P a l e s t y n i e

Londyn,  23. 7. — Dowództwo wojsk 
brytyjskich w Palestynie przeżywa dra­
matyczne chwile. Ogłoszony komunikat 
o wypuszczeniu r.a wolność większości 
aresztowanych na skutek porwania ofi­
cerów angielskich (przez Żydów nie za­
dowolił Agencji Żydowskiej, która roz­
waża projekt odmówienia -współpracy z 
mandatowym rządem palestyńskim.

Mnożą się zamachy i akty terroru.

Wczoraj miał miejsce potworny za­
mach v/ Jerozolimie, Przed gmachem 
siedziby dowódcy wojsk brytyjskich rzu­
cono bombę, która miała na celu za­
trzymania w gmachu jak największej 
liczby personelu dowództwa. Po pew­
nym czasie nastąpił wybuch d. "T ?z\ 
bomby w samym gmachu, której skutki 
bvły «tra®zne. Ofiarą ieóo zamachu pa­
dło. około 50 zabitych i dużo rannych.

Wybuch spowodował poważne uszko­
dzenie gmachu, wokół którego gruzy i 
rumowiska robią wrażenie pobojowiska 
wojennego.

Wybuchy nastąpiły w jasny dzień, 
kiedy ulica była pełna ludzi i kiedy w 
hotelu było rojno i gwarno. Wysoki ko­
misarz Palestyny Shaw znajdujący 6ię 
w kwaterze głównej cudem uniknął 
śmierci.

W związku z tym zamachem, skróco­
no godzinę policyjną, a na ulicach Je­
rozolimy pojawiły się samochody pan­
cerne i czołgi z uzbrojonymi żołnierza­
mi brytyjskimi.

Pościg za zamachowcami trwa.

Tm p to c w n i  w

Cłetierdtowie czuli się jak  szulerzy
JfocH przygotowywał'obrony Niemiec na wypadek agresji Polski

Nory m be r g a (SAP). Dr F racz 
Exner, obrońca £«n. Alfreda Jodła, b. 
szefa sataóu niemieckich armii oęcracyj- 
hyoh w swoim koaooy/ym przemówieniu, 
wygrodzonym w piątek przed Trybtma- 
łzci Międzynarodowym w Genewie, po­
wiedział: Generałowie niemieccy, którzy 
w 1935 r. na polecenie Ki tiara dokonali 
zajęcia Nadrenii, czuli się jak szulerzy, 
kiedy zaczynają hazardową grę. Powie­
dział również, że w cąju lat, poprze­
dzających wojnę, żaden z niemieckich 
generałów nie był na tyle utopistą, żeby 
jbfać pod uwagę możliwość ofensywy ze 
strony Niemiec, Przygotowania do woj­
ny, w których Jodl był zaangażowany, 
miały charakter czysto defensywny, Jodl 
chciał się upewnić, że Niemcy będą w 
stanie obronić linię Renu w wypadku 
okupacji francuskiej, a o planach Hitle­
ra co do remilitaryzacji dowiedział się 
dopiero na pięć dni przed wyroszeniem 
wojsk.

W dalszym ciągu obrońca Jodła za­
znał, że w 1938 roku Niemcy nie byłyby 
w sianie wystawić jednej szósiej ilości 
wojska, jaką rozporządzali ich przy­
puszczalni nieprzyjaciele: Francja, Cze­
chosłowacja i Polska. Pierwszy stopień 
dozbrojenia osiągnięto w Niemczech w 
1942 r„ wtedy również linia Zygfryda 
została całowicie wykończona.

W trakcie swego przemówienia dr 
Exner wrpommał, że kiedy zwrócono 
się do niego aby podjął się obrony Jo­
dła, powiedział sobie odrazu: „Ten dziel­
ny żołnierz zasługuje na to, by mu do- 
îposaóc*. ,.Ale miałem wątpliwości, czy' 
to je właśnie mam się tego podjąć, nie 
iestem bowiem adwokatem z zawodu. 
Kiedy jednak poznałem Jodła, wszyst-/ 
kie moje wątpliwości rozwiały się pod 
wypływem je^o stów: „-Móźepan byćpe-- 
wnym, profesorce, gdybym miał' na su­
mieniu chociaż cień jakiejkolwiek winy, 
nie byłbym wybrał pana aa swojego 

.obrońcę przed Trybunałem. Tak przema­
wia generał, ale ni^eły nie kryminalista”.'

Ten dzielny żołnierz twierdzi, że nie 
miał najmniejszego udziału w plasowa­
niu inwazji na PosLskę, ponieważ odwo­
łano go z komendantury w Wiedniu za­
ledwie na parę dni przed wybuchem 
wojny — s^wierdsa jego adwokat — 
a dalsze inwazje Niemiec na siedem 
państw, poczynając od Norwegii, a koń­
cząc na Grecji, były logicznym nastę­
pstwem wojny z Polską i interwencji 
Anglii.

Jeżeli sądbdć według końcowego 
przemówienia dr Exnera, Jodl, szef 
sztabu operacyjnego Wehrmachtu, miał 
nie wiele wlęk?ae prerogatywy, niż prze­
ciętny kancelista, lub chłopiec na posył­

ki który przekazywał komu należy roz­
kazy Hitlera, łagodząc je w miarę mo­
żności, przyczym więcej niż ktokolwiek 
inny miał odwagę wyrażać wobec Fueh- 
rerz skrupuły natury moralnej.

Z drugiej strony trudno było uniknąć 
tego, że Jodl z czasem dostał się pod 
wpływ Hitlera, ale nie doszło by nigdy 
między nimi do prawdziwej zażyłości, 
gdyż Jodl nie był człowiekiem, który by 
umiał podporządkować się bez protestu. 
Dochodziło często do scysyj i wybuchów, 
przyczym Jodl przeciwstawiał się Hitle­
rowi z gwałtownością, która przekracza­
ła granice tego, co się iważa w wojsku 
za dopuszczalne.

Niemcy w federacji europejskiej
Moaachiuco.  ?fzywódca partii •ociel-

desao&ratyĉ osj w trzech strefach zachoćiich, 
Sshi mccher, w Radzie Przybocznej fBeirfcij 
strefy brytyj»k;»j *#omuiował cel* nohtyki 
nicBłisęltiej w • następujący ŝ >o*6b- 
dołożyć -ŵ -iTstiieh starań, ażeby caiagpąć jed­
ność joepodhrcfą i po Utyć tną Niemiec, a na­
stępnie -wtoczyć Niemcy vr federację etirepaj-
fiką yako równouprawnionego partnera1'.

Niemal Tćwnoczsńaie w podobnym -duchu 
przemawiał senator Conerley w Waszyngtonie, 
zdając sprawę z '.przdbiedu konferencji pary­
skiej. Ujął on wyniki kocierancji w crtery 
punkty, nazywając je dodatnimi. Zyskiem kon- 
łerenćji- jests 1) zwołanie ogólnei kenferensj* 
pokojowej na 29 typ.ca; 2) uxgo*dfiieni» 6wobo- 
<ły dyskusji; 3) umodnienie projektu traktatu
•pokojó̂ egb >chan*i i scjteHtami państw

osi; 4) ustalenie, że sprawa Austrii i Niemiec 
będzie załatwiona w tym roku.

Senator amerykański stwierdził dalej, że 
Stany Zjednoczone winny dostarczyć Radzie 
Bezpieczeństwa pełnego kontyngentu wojsk dia 
utrzymania pokoju oraz poprzeć plany gospo­
darcze i społeczne Org. Narodów Zjednoczo­
nych. Przy tym — mówił senator Coberley — 
me wolno zapominać, że Niemcy pozostają 
najważniejszym elementem w rozwiązaniu 
•prawy pokoju przyszłego świata.

Trudno się dziwić Scimmacherowi, że ma­
rzy o ambitnym planie równouprawnienia Nie- 
mieć w federacji europejskiej, skoro senatoro­
wie amerykaifccy twierdzą, że od Niemiec za­
leży pokój ńwiata. A nam się zdawało, że 
Niemcy są rozgromione i że muszą zdać się na 
laskę aliantów...

Młodzież brytyjska do młodzieży polskiej
W aji.iaw .a , 23, 7. Prtyiiyły do Warsza­

wy z dafegśćia 'mćodcie&y angielskiej na zlot 
ZWM — tólooak parlamentu brytyjskiego 
Gedrge TŁotftes przywiózł pkwno od 50 pos­
łów brytyjskiej Parta Pracy treści aastępu- 
Jssofj

„Przysyłamy sardeczn* pozdrowienia i naj­
lepsze* życzenia dla młodzieży polskiej. Wycią­
gamy do Was dłoń errfismą wierząc, że dobro 
lmhc&aśęi wycuj â pełnego aro* umienia 
i wiptSSjpracy KSęSHy naarysay narodand'*.

Wśród 50 podpisów widnieją m. in. podpi­
sy wybiiitych członów ParUI Pracy: Green- 
wooda, Grenfella, Nally, Werbeya, Lang, Micji 
Bacon,

W składzie delegacji młodzieży angielskiej 
przybyłej do Warszawy, znajduje się: delegat 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej oraz Brytyjskiego Koordynacyjnego Komi­
tet* Młodzieżjy Kenneth Uphan, delegatka Ko­
mitety Młodzieety Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych Dean Thurman oraz 
delegatka Zrzeszenia Klubów Dziewczęcych 
i mieszaych Johnson.

MIROSŁAW BEZŁUDA.
er

Z powrotny l a l f  na zartej
P o w i e ś ć  .współG*zesna

2 ^  ^  , .. , .>r^ v. 4
— To ipo co wy czekacie? Ot duraki — odpowie­

dział jeden z żołnierzy z uśmiechem, zeskoczył z ko­
nia, dał serię strzałów z (pepeszy w zatnek* i za chwi­
lę... przy mocniejszym naciśnięciu... dfrźwi do składu 
stały już otworem. — Jeżeli chcocte jeić, to do jedze­
nia możecie sobie brać, bo to wszystko, po to tu' jest, 
aby jeść... — rzekłszy to wskoczył ztjjpw na konia 
i wszyscy trzej oddalili się, za przewodnikami, w kie­
runku dworu.

Ludzie tymczasem., jak ludzie, jeden przezt dru­
giego... chciał jak najprędzej wzueąć się do składu. 
Powstał krzyk, pisk i nieopisany hałas.

Trwało to jednak ltyótkofh l^ ż  Q»urdziróki i Ku-
bickr— przez wszystkich ogólnie łupani — wyśko-. 
czyli r ciżby.,, zabieraj^ąp się do robienia porządku, 
rprzy ć?ym Dziurdziński donośnym $'o*em... do 
wszystkich zaapelował:

— Ludzie, Nie tłoczcie się. Tam jes£ .wszystkie­
go Jjcłno i każdy z was swoją porcję dostanie, ale 
trzeba ustawić się tu..', w kolejkę, po dwa, po dwa, po 
dwa — mówiąc to, wprowadzał słowa w czyn i formo­
wał ogonek. ,

Za chwilę... pod sklepem był już porządek, Wpra­
wdzie niektórzy... niecierpliwiąc się, próbowali tu 
i ćv’cizie wyłamać się jeszcze z narzuconego im porzą-

że czas wreszcie, abyśmy nauczyli się..słuchać mą­
drych rad swoich ludzi, a nie obcego bata, wszystko 
szło jak z płatka. Ustawieni,., parami wc^odzifi do 
składu,., po dziesięciu,, t. zni po pięć par'i"niedługo 
to trwało, a wychodzili stamtąd obładowani,.. ~ jak 
juczne wielbłądy.

Tak złożyło się, że w składzie był towar przygo­
towany do wydania Niemcom na kartki i dlatego 
wszystko było popakowane .już w torebkach. Wobec 
tego nie było kłopotu z ważeniem.

Kobiety, mające dzieci, wynosiły w torebkach ryż, 
płatki owsiane, po flaszce różnych soków, zapraw, 
a mężczyźni grocdi, fasolę, kaszę, a nawet i flaszkę 
wina owocowego czy piwa. Każdy dźwigał przed «obą 
to.v co mógł zabrać, podtrzymując towar roboczymi 
b łuskam i, a kobieiy fartuchami bądź też spódnicami, 
trzymając sWą zdobycz w padołkach...

...Robotnicy, zamieszkujący baraki, od dawna 
obserwowali z okien grupę śmiałków, zebranych przed 
składem. Wid ząc, że przyjechali tam do nich nagle... 
żołnierze radzieccy, do których nie zdążyłi z baraków 
już wybiec, gdyż krótko się tylko zatrzymali i widząc, 
że po ich odjeżdeie... dotąd, oczekujący... zaczęli wy­
nosić ze składu rozmaite paczki, wysypali się z bara­
ków jak mrówki. Pędem pobiegli do składu, by pójść 
w ślady obdzielających się tam współtowarzyszy.

Ci, którzy do domu już żywność zanieśli czym 
prędzej wracali z powrotem... z dalazymi członkami 
swej rodziny czy też z kolegami lub znajomymi, ale 
zaopatrzeni jut w rozmaite torby, worki, a nawet ma­
łe wózki fabryczne-

Zaroiło się w barakach. Jakieś nowe... dotąd nie­
znane życie, a raczej już dawno zapomniane, wstąpiło 
w progi ich mieszkańców.

Teraz jasno wszyscy wiedzieli, że wstępują na no­
we tory swego życia. Pijani tą nagłą zmianą, przebie­
gali wszystkie nory zamieszkałe przez swych współ­
towarzyszy niedoli, -wywoływali głośno... z progu... 
nazwiska tych, z którymi byli czymś związani. Ściska­
li się. poklepywali, podskakiwali i gestykulując w naj­
rozmaitszy sposób w czasie rozmowy, chcieli jednym 
tchem wypowiedzieć wszystko to... co myśleli i czuli.

Rozmawiający z sobą nie słyszeli nawet głośnych 
rozmów prowadzonych obok nich... przez drugich to­
warzyszy. Nie czuli, że ktoś ich potrącił, że ktoś prze­
chodząc obok... wylał wiadro wody, którą ich oblał 
i że jeszcze do tego im wymyśla, że jakaś belka... 
z łoskotem... upadła tuż przy nich... o mało nie rozbi­
jając im głowy, bo i któżby na to wszystko zwracał 
dzisiaj uwagę, Każdy był zajęty sobą. swoimi myśla­
mi lub tym, z którym rozmawiał.

Polska mowa rozbrzmiewała obok francuskiej, 
a nierzadko też ir&ncuzi, czy inni, nie mogąc porozu­
mieć się z -towarzyszami ich językiem, używali z ko­
nieczności wyuczonego tu języka niemieckiego.

Trzeba tu zaznaczyć, że w barakach tych ~  nie­
dawno zbudowanych... na placu zajmującym prze­
strzeń między dwoma fabrykami — znajdywali po­
mieszczenie, oprócz robotników tych fabryk t»k-e 

' i robotnicy budowlani, którzy zajęci tu byli przy r c -  
biwowywaiłiu tych zakładów, oraz przy wznoszeniu 
rożnych nowych budowli i urządzeń jak bunt 
schronów i t. p.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i)

w,
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ELBLĄG I OLSZTYN

Cyganeria'' warszawska w ElblągaW
Do Elbląga zawitał mały, ale iście esencjo- 

nalny zespół warszawskiej ..Cyganerii*’, daiac 
w piątek, 19 bm., niestety tylko jedno przed­
stawienie doskonałej rewii „Ćwir, ćwir za Bar- 
Lnera''. Wprawdzie w tym kalejdoskopie pio­
senki, humoru i satyry politycznej miłośnicy 
l?óca byli pokrzywdzeni z powodu brakt> nu­
merów tanecznych, alę sądzę, źe brak ten w 
zupełności wynagrodziła doskonała para mi­
łych gł-osów Daniszewskiej i Golferta, którzy 
swymi duetami z popularnych operetek wzbu­
dzili zasłużoną burzę oklasków- Taką też mi­
łą burzą oklasków powitała publiczność sen­
tymentalną piosenkę GoJerta „Maki z pod 

^"Monte Cassino". Śmiało można powiedzieć, że 
~ Golfert swym miłvm tenorem i barwną inter­

pretacją podbił Elbląg.
W grotesce politycznej sensację wzbudził 

Tadeusz Woliński jako Hitler, wygłaszający 
najnowsze wydanie „Mein Kampfu'1, Tekst był 
wprawdzie nie nadzwyczajny, ale zato ..ten 
wąsik, ten dąsik, ta mina ...“ były doprawdy 
wspaniałe.

Ina Wolska nie dała n'c nowego, ?p;ewa- 
jąc swe piosenki z reperi:.? u i  czzsóy/ n;e- 
szczęsnej Generalnej u-.b*,' i i  alo T:k  ta ws. 
dewilistka nie wyszła z formy a piosenka fej: 
„Taka jestem", z charakterystycznym zgięć;em 
łokcia, oznaczającym „fest kobieta", nie była 
wcale przechwałką, bo rzeczywiście zawsze 
młodzieńcza i „temperamentna” Ina „taką by­
ła".

W nocy z dnia 17 na 18 bm. wybuch! pożar 
przy ulicy Słonecznej 38. Dom spłonął do­
szczętnie, a wraz z nim wszelka ruchomość 7 
rodzin polskich. Jak ,się dowiadujemy, spraw­
cą tego pożaru hfył Niemiec Węgorz Fryderyk 
i jego żona Elżbieta, zamieszkali w tymże do­
mu już od czasów niemieckich, a ostatnio, 
prawdnoodbbnie zweryfikowana W dniu 17-go 
lipca Niemcty otrzymywali zawiadomienia' o 
ich repatriacji dc/ Niemiec, jakie również i be­
stialski Niemiec Węgorz otrzymał.

Korzystając z tego, że będzie mógł opuścić 
Polskę, postanowił zemścić się Jeszcze na Pola 
kach przez podpalenie domu, unieszczęśliwia- 
jąc przez to siedem rodzin polskich.

Zwyrodniały hitlerowiec został wraz z żo­
ną i dzieckiem ujęty, a obecnie oczekuje za­
służonej kary. Jak z powyższego wynika, ba­
ta niemiecka jeszcze wciąż swój łeb podnosi, 
starając się w jakikolwiek sposób zakłócać 
spokój i niszczyć wszystko to, co polskie. 
Czas ukrócić swobodę Niemcom i nauczyć ich 
rozumu! B.W,

Mm\l Koili i Klilo
K o sz a lin . Na rok bieżący przyznano 

dla drobnych rolników Pomorza Zachodniego 
13.326 koni z dostaw UNRRA, 7000 sztuk by­
dła UNRRA i 340 koni ze Szwecji. Dotychczas 
rozprowadzono n-ą terenie Pomorza Zachod­
niego 3078 koni UNRRA i 340 koni szwedzkich 
oraz 1420 sztuk bydła.

K o sza l in. Na terenie Pomorza Zachod­
niego obsadzono ziemniakami 37 tys. ba. Rol­
nicy otrzymali 1230,5 ton ziemniaków sadze­
niaków z przydziału, a 10 tys. ton zakupiono 
na wolnym rynku. Zboża siewnego przyznano' 
rolnikom 21,7 tys. ton. z czego 8.4 tys. ton 
dostarczyły województwa cenralne, a 13,3 tys- 
ton Związek Radziecki.

Skecze, przeważnie stare, ale iare, dobrze 
pddane przez zgrany zespół, budziły huragany 
śmiechu. Świetny był nowy skecz o panu 
Świerszczyku, który chciał zapwać się na 
Voli®deutścha, w którym zabłysł w pełni swe­
go talentu Tad. Woliński. Tekst dobry, zgra­
bnie ułożony z polsko-niemieckiej gry -słów.

Całość zostawiła mile wrażenie weso;o spę­
dzonego wieczoru, za co zespołowi „Cygane­
rii" Elbląg składa serdeczne podziękowanie.

Wróciłam z Pomorskiej Wystawy 
Przemysłu, Handlu i Rzemiosła i mam 
pisać sprawozdanie. Więc (piszę. Jakież 
wyniosłem wrażenie?

Mnie j sza zresztą o to, co i a myślę o 
tej gospodarczej imprezie. Grunt, co są­
dzi ogół.

Naogół personalnie jestem, z małymi 
wyjątkami, sumiennie zadowolony. To 
co zrobił spec wystawowy inż. Nowako­
wski (znany z PeWuKi), pod patrona­
tem prezydenta miasta Józefa Twardzi- 
ckiedo i wiceprzewodniczącego Komitetu 
6Q04ecia Dr Haupe, zasługuje przede 
wszystkim na (poklask, a później na ja­
kiś poważniejszy medal.

Bodaj, że jeszcze na tydzień przed 
samą wystawą, jej miejsce Park Kazi­
mierza świecił idealną pustką. Przez kil­
ka dni, przez noc z soboty dnia 13 na 
niedzielę dnia 14 b. m. wytrysnęły z pod 
ziemi pawilony i piękne, estetyczne sto­
iska pełne eksponatów, \

To było tempo, to był mały cud go­
spodarczy nad Brdą, To był wyczyn.

Bo niezadowoleńcy i krytycy, a gdzie 
ich nie ma, ostrzyli sobie dowcipami zę­
by twierdząc, że wystawa się odbędzie, 
ale na drugie 600-lecie Bydgoszczy.

Honor grodu Kazimierzowego został 
uratowany. Wystawę otwarto z dwugo­
dzinnym wprawdzie opóźnieniem, ale to 
już nie wina strony technicznej, tylko 
chyba obrzędowo-gastronomicznej.

Tu do odpowiedzialności ipociągnąćby 
mistrza ceremonii. Dajmy mu jednak 
spokój.

Trudno jednak, nie można za dużo 
wymagać. Rolnictwa w Polsce jeszcze 
nie ma, Ono nie tak łatwo powstaje na 
nogi jak rzemiosło, handel, czy nawet 
przemysł.

Bo co ma pokazać rolnictwo? Byczka, 
krowę, konia? No tak, ale żeby taką „ga­
dzinę” wyhodować, trzeba eonajmniej 
kilka dobrych lat. A my tu zaledwie 
półtora roku na polskiej swobodzie, a 
pruski szabrownik wszystko wytrzebił, 
czego nie zdoła! zeżreć.

— Y7ann!ncy i Mazurzy w powiecie ol-
s*tyń$l:Jtn. Powiat olsztyński zamieszkuje ók. 
27.000 Warmiaków j Mazurów i to w następu- 
;pcvch gminach: Wartenbork 1112, Bartung 
1270, Gewity 4666, Gietrzwałd 4016, Klebark 
Wielki 33??‘ Lamkowo 2141. Marcinkowo 1974, 
Rasowo 1795, Stawiguda 2694 i Szombark 
3875 osób.

_ Prze'ęc?e teatru. Ostatnio Zarząd Miej­
ski przeiął teatr im. Sefana Jaracza i w związ­
ku z tym w najbliższym czasie nastąpi skom­
pletowanie zespołu .artystycznego i administra- 
cyjnego.

{O d  wł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a )

Ale i rolnik miał się czemu przyjrzeć. 
Pługi, brony, siewniki jak z igły, jak ma­
lowanie. Wspaniałe stoicko „Unii" przy­
trzymywało wzrok.

Poza tym przecież i dział przetwór­
stwa rolniczego jest dziedziną, która 
wieś w równym stopniu interesuje jak 
miasto. Mieliśmy tam ciekawe stoiska 
spółdzielczości z wykresami, planszami, 
ilustrującymi efekty dokonań na polu 
gospodarczym Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Związku Gospodarczego 
„Społem** i t. d. Kto miał oczy otwarte, 
mógł się wiele z tego wszystkiego dowie­
dzieć, jaką potęgą jest spółdzielczość i w 
dziedzinie rolniczej i w dziedzinie prze- 
twórczo-wymienne j,

Więc powszechnie się słyszało pochle­
bne zdania o całym przedsięwzięciu.

Trudno w jednym felietonowym od­
cinku -wyczerpać opisowo rozległy temat 
wystawowy. Na tym miejscu dajemy ra­
czej tylko pierwsze, wstępne, ogólne wra­
żenia,

A że pierwsze wrażenie Jest dobre, 
zatem jest to dobrą wróżbą dla tego in­
teresującego, gospodarczego pokazu.

Byłbym w niezgodzie z sobą, gdybym 
pisząc o tej Wystawie usiłował sztucznie 
wszystko, wbrew własnemu przekonaniu, 
chwalić dla samej zasady propagandy.

A źe to swoje, że-to takie polskie, ta­
kie nasze, że to trzeba panie święty itd.

Zła jest propaganda, gdy o wszystkim 
pisze dobrze, gdy nie wszystko jest tak 
jak być powinno.

Zaraz wyjaśnię. Olbrzymi plakat wysta­
wowy u dołu dość wielkimi czcionkami 
głosił, że uczestnicy zjazdu korzystają w 
drodze powrotnej z 60 proc, zniżki.

Potwierdzenie tego znalazłem także w 
Biurze Informacyjnym Wystawy. Orbis 
miał .być w niedzielę otwarty i takich 
zniżek udzielać.

Ale Orbis mniej dba o Wystawę niż... 
ustawę, tak ludzką, jak i Boską, która 
głosi Urbi et... Orbis: „pamiętaj, abyś 
dzień święty święcił”. Nie dbał chyba z 
pobożną gorliwością, skoro przez całą

S p M zie le ia  B y S a w sin a  „W iedia" polata
Ksawery Pruszyński — „Droga wiodła przez

Narvik". — Cena 150 zł.
Pow esc Pruszyńskiego, jednego z na jena*

mitszych polskich reportaży&tów, obrazuje wal­
kę Brygady Strzelców Podhalańskich na zie­
mi norweskiej. Jest to pierwsza z k.6iążelc o 
wkładzie wojennym żołnierza, polskiego da 
w a1 ki aliantów z Niemcami. _ .

Wydanie trzecie tej książki wyszło juź 
spod prasy — wydanie pierwsze ukazało się w 
Londynie.

Helena Boguszewska i Jerzy Kornacki —■ 
„Lu ''-e wśród ludzi1’. — Cena 50 zł.

Wizerunki troiga wybitnych działaczy, ho­
lowników polskiej demokracji: Henryka Dem­
bińskie "o, Stanisława Dubois i Haliny Gór­
skiej. Książkę uzupełnia opowiadanie o ano- 
n mowej bojowniczce konspiracji „Danusi’’ Z 
PPS.

niedzielę, akurat jakby na złość Informa­
cji, był nieczynny.

Przy okienkach kas kolejowych na 
zgłaszających się o bilet zniżkowe spo­
glądano ze współczującym politowaniem, 
w najgorszym wypadku jak na pomy­
leńca. . .

I zniżki nie było i pociągi, znów chyba 
na złość, poplątane nowym rozkładem 
jazdy, przychodziły z pięciogodzinnym 
opóźnieniem.

W tych warunkach nie trudno, źe 
sprawozdanie moje tchnie taką -uszczy­
pliwością, że szukam dziury w całym, że 
chcę na kimś złość wylać.

Lecz istotnie, tych dziur było kilka; 
zresztą i taka impreza jak Pewuka, nie 
była pod tym względem w dniu otwarcia 
w porządku. Nawet wystawy wszech­
światowe, Bo wystawa to zawsze premie­
ra. A wiadomo co się dzieje na każdej 
premierze teatralnej za kulisami,

I na końcu jeszcze przypnę łatkę sza­
nownemu cechowi rzeźnickiemu z powo­
du defilady.

Bardzo zajmująca to była defilada* 
Ulicami przesuwał się barwny, pomysło­
wy korowód sztandarów cechowych, 
wozów, pojazdów, ciężarówek udekoro­
wanych, ustrojonych niczym na karna­
wale nicejskim. Kominiarze, murarze, 
fryzjerzy, stylizowane damy w modnych 
uczesaniach i t.p.

Każdy cech w ruchu dawał pokaz swej 
pracy.

No i oczywiście obywatele rzeźnicy 
w białych kitlach na ciężarówce wieźli 
spaśnego, przystojnego buhaja, nad 
głową mu przez cały czas defilady 
ostrząc noże jak szpady, dając przed­
smak śmierci. Takich rzeczy się nie 
robi, takich tortur moralnych nie 
stosuje się nawet względem Greisera, a 
cóż dopiero mówić o tak pożytecznym 
stworzeniu, jak byczek. Czy to było po­
trzebne? Czy nie smaczniej byłoby po­
kazać jak się wyrabia salcesony?

Wstęgę wystawową przeciął ob, mini­
ster Minc z wielką wprawą i wytwornie, 
Bataliony cywilów wpadały na teren 
wystawy.

wrrm
Reportaż z W ystaw y Pomorskiej
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Środowisko życiowe stonki. — Groźny kontakt 
— Pochó.d przez USA. — Porównania. — In­
wazja do Polski. — Pierwsze ogniska stonki 

W Europie. — Cykl rozwojowy.
Mały był pierwotnie krąg środowiska ży- 

teowego stonki ziemniaczanej, niby małe pań­
stewko, w królestwie owadów — owadzia Czar­
nogóra powiedzmy, położona nie na Bałka­
nach, 1ecz w Ameryce Północnej, w górach na 
zachodzie, w stan?© Colorado, Zwyczajom o- 
wadów stonka {zwana też chrząszczvkiem ko­
lorado) wyspecjalizowała swój smak ' jedno­
stronnie ograniczając się w pob eran:u pokar­
mu prawie wyłącznie do dzikich roś':n z ro­
dziny psiankowatych. U nas z taj rodziny ro­
śnie dziko kolcowói, słodkogórz, dziędzierza- 
wa, psianka — sporo jest roślin hodowanych 
z tej g.upy- tytoń, petunia, pomidor, ziemniak.

Liczne rośliny z innych rodzin, rosnące 
w zb iorowisku naturalnym wespół z pa anko- 
watymi spełniały rolę wału ochronnego i ha­
mulca przed nadmiernym rozmnożeniem s.ę 
stonki. Zajmując bezludne okolice, sionka by­
ła prawie nieznana aż do chwili, gdy od 
wschodu zbliżały się do jej granic zasięgu 
pala ziemniaczane farmerów amerykańskich. 
Nastąpił kontakt groźny dla pól kartoflowych, 
przynoszący natomiast stonce największą szan­
sę życiową. Stonka rzuc.ła na szalę tej szan­
sy swoją szaloną siłę rozrodczą. Liczbę po­
tomstwa z trzech rocznych pokoleń jednej tyl­
ko samicy obliczyć trzeba na 30 milionów

i więcej, w drugim roku liczba ta dosięga już 
bilionów i trylionów. Szkodnik z takimi za­
stępami rzucił się chciwie na nowe żerowisko, 
na zielone pędy ziemn:aków, aby je doszczęt­
nie z liści ogołoć ć. Wnet ruszył po rozleg­
łych polach kartoflowych, 6zeroki front stonki 
w kierunku wschodnim Stanów Zjednoczonych, 
lewe skrzvd!o ginęło w zimnej północy kona- 
dy'sklej, prawe sięgało po gorące strefy po­
łudnia. W roku 187? stonka dotarła do Oce­
anu Atlantyckiego. W walce o pola ziemnia­
ków stonka odniosła zwycięstwo, pokonała 
USA. Pozostawiła poza sobą ogołocone kar- 
tofl sko i ludność bez ziemniaków. Od dalezagó 
pochodu powstrzymał ją narazi© Atlantyk. 
Przebyta nrzrsrJo 3000 km.

Z dawnych wydarzeń historii przypomnę 
tu Bawi&ŁCTn dla porównania, że na czas roz­
powszechnienia się uprawy lucerny, da:ącej 
znakom lą paszę dla koni, przypada -okres 
wielkiego rozprzestrzenienia się władztwa 
arabskiego i islamu. Koń arabski wówczas po­
dobne przestrzenie pokonywał.
, Z życia ow dów nntomiaot nasuwa 6ię do 
porównania klęska manowego pojawienia s.ę 
sówki choinówkl w Borach Tucholskich w 
lejach 1923-24. Jednolity drzewostan sosnowy 
był tym podłożeniem, przyczyniającym 6ię do 
niebywałego ro/mnożenia się sówki, która wy­
rządziła katastrofalne szkody leśne.

Niedawno podana został-a alarmująca wia­
domość, że stonka ziemniaczana pojawiła się 
w Polsce, znaleziono ją w powiecie kieleckim. 
Gdy w r. 1S77 groźny ten szkodnik taraoraki 
pierwszy raz wystąpił w Europie w Pa!atvna- 
'cie Reńskim i w Saksonii, został on wielkim 
wysiłkiem w zarodku wytępiony. W roku 1922 
siw i ar dzono obecność stonki w okolicach Bor- 
dedux, gdzie w pisiwszej wojny świa­

towej lądowały wojska amerykańskie. Tu 
akcja ochronna wszczęta została za późno. 
Szkodnik zdołał się udomowić we Francji 
i czyni co roku na polach kartoflowych 
ogromne spustoszenia. W Polsce z ogniska 
kieleckiego 6tonka ziemniaczana rozprzestrze­
nić się może po całym kraju. Chr.ząszczvlci 
przysiadają na powozach lub na wagonach ko­
lejowych i rozpoczynają swe rozjazdy w- nie­
znane. Przyjść może również świeża inwazja 
z transportami zagranicznymi. Dlatego każdy 
musi swo ê pola karoflane starannie kontro­
lować, i. w raz;e spostrzeżenia podejrzanych 
6zkód na liściach, wezwać władze.

Stonka zerani* czana podobna jest r»;er,o do 
b edronk: („panienko, powiedz, która go­
dzina? ) ieat więc żó!‘s>wa. jednak większa 
(długość do 1 cm), a na skrzydłach nic jest 
kropkowana, tylko na 10 czarnych, podłuż­
nych kr*«ek. Czarne kropki ma na przedzie 
ciała. Samiczki składają żółte jaika na dolnej 
stronie liści ziemniaka w grupach po kilka­
dziesiąt. Po tygodniu lub wcześniej wylęgają 
s e pomaraóczowo-czerwon- larwv zmieniałeś 
jednak po każdej wyLnce (zrzucenie skórrj 
znacznie swoja barwę. Są do 12 mm długie, 
mają czarną, błv»xczącą głowę i czarne kropki 
po bokach tułowia. Mniejwięcej trzy tygodnie 
żerują na liściach ziemniaków, poczym zagrze­
b ią  się do ziemi i przepoczwarczają się. Nie 
upłynie dni 14 a z ziemi wychodzą nowe 
chrząszczyki. Cyk! rozwojowy rozpoczyna się 
pcaown_e. Stonka i jej larw* majA t®n sam 
rodzaj pokarmu.

Przez zimę przetrwają tylko chrząszczyki. 
Zsgrzebują się on® późną ies.enią głęboko w 
ziem ę (do 70 cml : przychodzą na światło 
dz enne w chwili, gdy na wioenę zazielenią s.ę 
pierwsze pędy ziemniaka, Orwa,

Słońce (poszło na ręk*ę Komiietowi 
600-Iecia Bydgoszczy. Świeciło i grzało 
bez zarzutu. Leon Sobociński.

sportu

Piękny sukces Szumiłowskiej i Brendlówa i
Jak 6 ę dowiadujemy., nasze doskonałe pły­

waczki, Szuinilowska i Brendelówna (obie z 
Grudziądzkiego Klubu Sportowego), zajęły kil­
ka czołowych miejsc na pływackich mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu.

Na 1f>0 m sty’em klasycznym Trudzia Szu- 
tiułpwska zdobyła tytuł nrstrzyni Polski, zaś 
tia ton m tymże stylem, wicemistrzostwo.

Brendelówna natomiast na 100 m stylem 
dowolnym., w zacięlej walce z Siemianowiczo- 
wą z Krakowa, zdobyła tytuł wicemistizym 
Polski.

Szczegółowe wyniki podamy później.

Po sukcesie „Pomorzanina’*
Jak już donosiliśmy, w Bydgoszczy odbył 

się decydujący o tytuł mistrza Pomorza, mecz 
piłkarski, pomiędzy KKS „Brda’’ i KKS „Po­
morzan n” zakończony wynikiem 4:0 (1:0).

Go.e druźvny stanęły do tvch zawodów 
w pełnych składach, gdyż zdawały sobie spra­
wę z ważności tych zawdów.

Gra była przez cały czas niezwykle żyw*. 
Sytuacje raz po raz się zmieniały 1 napręże­
nie rosło.

Drużyna toruńaka zagrała bez słabych pun­
któw. Bramki zdobyli; Kamiński 3 i Sanok 
jedną.

Mecz powyższy należał według opinii fa­
chowców do nailop^zych j, najpiękniejszych 
meczów Pomorza, tj. w.)
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Mumika
— Wydawanie nici. Zarząd Miejski w Gru­

dziądzu, Wydział Wojskowy, zawiadamia, że 
w czasie od 24—27 Lipca 1946 będą wydawane 
nici dla rodzin osób, odbywających czynną 
służbę wo-skową oraz dla zdemobilizowanych 
żołnierzy, którzy uiścili w miesiącu maju br. 
należność za nici w wysokości 2.50 zł.

NA RTPD
Ob. W. Grelewicz (Foto-Grel), wezwany 

przez ob. Gąsiorowskiego, wpłaca na RTPD 
sumę 150 zł i wzywa do dalszego kucia łań­
cucha prasowego ob. wice-prez. Wawrzyniaka 
i ob. Zygm. Zalewskiego („Bodega ').

PODZIĘKOWANIE

Miejski Oddział Informacji i Propagandy 
dziękuje społeczeństwu za branie udziału w 
„Festynie Ludowym" w Rogoźnie oraz za Licz­
ne składki w zbiórce lokalnej, wymieniając 
pracowników więzienia, którzy złożyli jaknaj- 
więcej darów dla naszej dziatwy.

Tak samo zwracamy się z podziękowaniem 
do firmy: Społem, Unia, Pe-Pe-Ge, Herzfeld 
i Viktoriu6 i Browaru Państwowego oraz Zarżą- 
du Miejskiego za dostarczenie samochodów.

Miejski Oddział Inf. i ProD.

SPROSTOWANIE
W wczorajszym sprawozdaniu z meczu po­

między GKS a OSA podaliśmy, iż dwie bramki 
dla GKS strzelił Puja.

„Puja" jest to pseudonim boiskowy Brza- 
skiego, o czym niniejszym zawiadamiamy i 
przepraszamy.

Uroczyste otwarcie kolonii letnich
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci w Szembruczku

Temat kolonii letnycb, gdzie dziatwa na­
sra spędza wakacje, jest obecnie tak aktual­
nym, że nie tylko obchodzi on samych rodzi­
ców i organizatorów tychże, ałe interesuje rów­
nież całe społeczeństwo grudziądzkie które­
mu dobro naszych milusińskich leży głęboko 
na sercu.

Nic więc dziwnego, że uroczyste otwarcie 
kolonii, urządzonych staraniem Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, wypadło — 
można szczerze powiedzieć — imponu ąco. Li­
czny udział rodziców i zaproszonych gości 
świadczył o wielkim zainteresowaniu.

Roześmiane i słoneczne twarzyczki dziew­
cząt witały nas radośnie na terenie swego kró­
lestwa i szczebiocąc ochoczo o wszystki h 
przeżyciach z całego tygodnia, chciały podzie­
lić się najmilszym: wrażeniami. Otoczeni gro­
madką rozradowanej dzieciarni, zwiedzamy 
teren samych kolonii. W starym, pełnym zie­
leni parku, na dużym placu, budynek miesz­
kalny — i 4 baraki, urządzone na sypialnie, w 
innym większym mieści się kuchnia i jadalnia 
ze świetlicą. Część dzieci z powodu braku do­
statecznego miejsca sypia w sąsisdnisj szkole.

W rozmowie potocznej dowiadujemy się że 
jeszcze przed tygodniem panował tu ogólny 
nieład. Dziś od pierwszego momentu uderzeni 
jesteśmy na każdym kroku ideeinym porząd­
kiem i wzorową czystością. (Tym większe jest 
nasze uznanie dla inicjatorów kolonii i wyra­
zić należy je Prezesowi RTPD ani. Nadolskie- 
mu i kierownikowi Klinikowwkismu, którzy 
nie szczędzili największych starań, aby namia­
ry swe jaknajlepiej zrealizować..

Wspaniałą organizację i racjonalną opiekę 
zawdzięczamy przede wszystkim kierownikowi 
kolonii, ob. Winowieckiemu. i instruktorowi 
zajęć Pawłowskiemu. Pracowali oni nie tyl­
ko osobiście przy urządzaniu samych umie­
szczeń, ale oddani są poprostu przez dzień 
cały duszą i sercem dziatwie, która pod tak 
doskonałą opieką czuje się idealnie i to niech 
będzie dla opiekunów jej najlepszą nagrodą 
za ich poświęcenie i wysiłek.

W związku z otwarciem klonii urządzono 
jednocześnie obchód „Święta. Odrodzenia , 
który wypadł naprawdę bardzo ładnie i uro­
czyście.

Rozpoczęła go uroczysta Msza św., odpra­
wiona przez ks. prób. Wiczarekiego z parafii 
Szembruk.

Pieśni kościelne śpiewały dzieci pad kie­
rownictwem jednego z nauczycieli. Z kolei 
dzieci wzięły udział w poświęceniu krzyża w 
miejscowej wsi.

Po krótkiej przerwie następuje obiad. Z 
prawdziwą przyjemnością obserwowaliśmy 
nadzwyczajny apetyt dzieci, które mimo tego, 
że obiad był bardzo smaczny, pożywny i ob­
fity, uporczywie dopominały się o kilka na­
wet dodatkowych porcji, przyczyni spożywanie 
obiadu odbyło się w spokoju, przy zachowaniu 
posłuszeństwa i kamoścj( za co dzieci obda­
rowane zostały słodyczami, ofiarowanymi 
przez firmę Borkowski.

Po krótkiej przerwie goście i dzieci zbie­
rają się w pomysłowo udekorowanej świetli-

W dniu 21 lipca 1946 r. zginął śmiercią tragiczną

J ó z e f  f i l i n k o s z
główny magazynier i przewodniczący Rady Zakładowej naszej Spółdzielni,

przeżywszy lat 35
W zmarłym tracimy sumiennego pracownika i dobrego kolegę. 
C z e ś ć  j e g o  p a mi ę c i l

Z a rzą d  i Pracownicy

Snizli&Uii SpełdzisiBi Spożjwtśw z tłysw. Biz.
żałobna msza św. odbędz e się w środę dnia 24 b. m. o godz. 6.30 rana w kościele N. M. P-,
a wyprowadzenie zwłok o godz. 18-tej l koitoicy Szpitala Miejskiego na emeatarz rsym.-kat.

Zapisy na kurs:
a) k s ięg o w o śc i 

s ten o g ra fii
p is a n ia  n a  m aszyn ie

b) k o re sp o n d e n c ji  
m aiem aly k i h an d lo w e j

Sr a w a  w ek slow ego  
a lig rafii

p r z y j m u j e
Biuro Kursów Handlowych

G rudziądz, T rynkow a 15
Kurs rozpocznie się 2. 9. 46

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cukierków Paweł Borkowski, Grudziądz 
Św, Wojciecha 24. (324

SKŁAD apteczny i skład farb na Kujawach, 
jedyny na miejscu, b. zyskowny, egzystują­
cy od 35 lat — do sprzedania z powodu sta­
rości. Zgłoszenia w adm. „Głosu Pomorza"

POSZUKUJĘ masażystki, Zgł. pod nr 186. (188

KOŃ, wałach, w dobrym 6tanie, do sprzedann. 
Duezak, Forteczna 12. (189

Dnia 21 lipca 1946 r., o godz. 8.10, 
zasnęła w Bogu po długich, ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzona aw. Sakra­
mentami, nasza najdroższa matka, te­
ściowa, kochana babka i prababka 

śp.

Marianna Rezmer
przeżywszy lat 78, o czym donosi w 
głębokim smutku pogrążona

Rodzina
' Msza św. żałobna odbędzie się w śro­

dę. 24 bm., o g. 8, w kościele św. Mi­
kołaja. Pogrzeb odbędzie się tegoż sa­
mego dnia o gędz. 15.30 z kostnicy.

Sztum, dnia 20 lipca 1946.

t
PODZIĘKOWANIE

Wszystkim uczestnikom 
i pogrzebowych śp.

Teofila Potockiego
a w szczególności duchowieństwu, or­
ganizacjom społecznym, politycznym, 
krewnym, znajordym, oraz społeczeń­
stwu miasta Sztumu, składa serdeczne 
podziękowanie

R o d z i n a  P o t o c k i c h

KUPUJĘ opony, dętki traktorowe i samocho­
dowe. Smeja, Grudziądz, Sobieskiego 7.

SPRZEDAM motocykl marki „Centop", 600 kub, 
orat przyczepkę samochodową 5 ton. Smeja 
Grudziądz, Sobieskigo 7. (190

«\ltn)izylc>i*zy
s ® ®e g lc s z c m c w a

oraz sam odzielni kierownicy oddziałów i agentur

poszukiwani na teren W a r s z a w y  i wszystkich W o j e w ó d z t w

Podania wraz z życiosysami należy przesyłać pod adresem?

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza”
W Y D Z I A Ł  O G Ł O S Z E Ń  I R E K L A M Y

W a r s z a w a  - ul. Wiejska 18

SPRZEDAM ciemne i jaane ubranie. Wiado­
mość w Administracji. (194

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU Malbork 
i dowód osobiaty ns nazwisko Lewandowski

' Bernard. Znalazcę prosi się o *wrot za wy­
nagrodzeniem 2009 zł. (2472

WDOWA, młoda, przystojna, poszukuje towa­
rzysza życia. Zgł. pod nr. 187. (193

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną, 
wydaną przez RKU w Malborku na nazwi­
sko Bobas Józef, Kwidzyn, Matejki 1. (2476

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie stałe, 
dowód tożsamości konia oraz inne dokumen­
ty osobiste na nazwisko Gawęda Antoni, 
Szenwałd, pow. Grudziądz. (192

K W I D Z Y Ń
WYJAŚNIENIE

Powołując się na ogłoszenie w „Głosie Po­
morza" z dnia 1 lipca br. pani Ireny Hibner, 
stwierdzam, że interesu mego (piwiarni), mie­
szczącego się w Kwidzyniu, przy \Ą. Dworco­
wej 25, nie myślę sprzedawać, jak również i 
zawierać spółek, gdyż jestem prawnym jego 
właścicielem. Zieliński Adam.

cv, gdzie Prezes RTPD. inż. Nadołski, wii<£ 
przedstawicieli władz: dyr. Ubezpieczało: Sp«.- 
łeczej dr Michałowicza, insp. szkoln. Nark - 
cha, delegata „Społem', rodziców i zaproszo­
nych gości. Punktem kulminacyjnym była urc« 
czysta akademia, bardzo starannie przygotuj 
wana przez kierowniczkę artystyczną kolon .< 
ob. Wójcicką niezmordowaną inicjatorkę dzic., 
cięcych imprez, które, urządzane pod jej In  
chowym okiem, wypadają zawsze doskona e. 
Nic więc dziwnego, że program akademii, ktr>-< 
ry wypełniły okolicznościowe deklamacje, tan­
ce, pląsy i obrazki sceniczne w wykonan u 
dzieci, dał wszystkim chwilę przyjemnej ro'.-* 
rywki i zakończył część oficjalną obchodu. ;

Resztę dnia spędziły dzieci w towarzyi 
stwie rodziców, którzy naprawdę wyraz. 
swoje wielkie zadowolenie nietylko z powodil 
wzorowego kierownictwa i doskonalej op;e‘<’̂ 
nad 6wym; pociechami, ale pełni byli szcze. cf 
radości, widząc idealne samopoczucie ew\ch' 
pociech, które wrócą do domu zdrowe, ru­
miane, pełne radosnych, dziecięcych wrażeń.

H.

W róciłem
z urlopu

Cz. Borowski
Lekarz - dentysta
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Przetarg nieograniczony

Gdańska Dyrekcja Odbudowy Ekspozytura, 
w- Elblągu ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie następujących robót remont.-budo* 
wlanych na terenie miasta Elbląga:

!. w bloku mieszkalnym przy Al, 22 Lipca 
nrnr 17, 18, 19, 20, 21; i

2. w budynku, przeznaczonym na Komitet 
Miejski PPR, przy ul. Mierosławskiego nr 5;

3. w budynku mieszkalnym przy ul. Trybu­
nalskiej nr 8;

4. w budynku mieszkalnym przy ulicy Sta­
lina nr 9;

5. w budynku mieszkalnym przy ulicy Ko­
ściuszki nr 102;

6. w budynku mieszkalnym przy ulicy Po­
tockiej nr 9;

7. w budynku mieszkalnym przy ulicy Szo­
pena nr 32, mieszkanie na parterze, strona 
prawa;

8. robót, związanych z przykryciem dachu 
na gmachu Sądów, przy ul. Trybunalskiej.

Szczegółowe warunki, oraz informacje, do­
tyczące wyżej wymienionych robót, jak rów­
nież podkładki kosztorysowe, otrzymać moż­
na w Ekspozyturze Gdańskiej Dyrekcji Od 
budowy w Elblągu (gmach Zarządu Miejskiego, 
pokój nr 49), w godzinach od 9—12.

Oferty należy składać do dnia 27 lipca br. 
do godz. 12. w Ekspozyturze Gdańskiej Dy­
rekcji Odbudowy w Elblągu, w którym to dniu 
o godz, 12 min. 15 nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2 proc. sumy ofero­
wanej w Gdańskiej Dyrekcji Odbudowy Eks­
pozytura w Elblągu.

Gdańska Dyrekcja Odbudowy zastrzega so­
bie prawo: wyboru dowolnego oferenta, po­
działu robót względnie unieważnienia prze­
targu, bez podania przyczyn.

Wadia nieprzyjętych ofert będą zwrócona 
najpóźniej w ciągu 7 dni od dnia otwarcia 
ofert.

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną, wydaną 
w Oszmianie na nazwisko Bychowiec Jan, 
Elbląg, Rawska 8.

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany w 
Elblągu, metrykę urodzenia, odcinek zamel­
dowania, na nazwisko Gliniecka Anna, El­
bląg, Kopernika 7.

PAPĘ, SMOLĘ, WAPNO, CEMENT
poleca po cenach
konkurencyjnych
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